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ZADANIA MISJONARZA

Dużo pisze się  o m isjach. Jest to tem at aktualny. Budzi szerokie zain tere­
sow anie. A rtykuły, rozprawy mnożą się w  takim tem pie, że już niepodobna  
śledzić w szystk ich  now ości na bieżąco.

Literaturę o m isjach można pobieżnie podzielić na dw ie kategorie: tw orze­
nie i w yjaśnianie zasad oraz praktyczne w prow adzenie tych zasad w  kon­
kretny teren m isyjny. A naliza dokum entów soborowych i w ypow iedzi p ap ie­
skich zrodziła w iększość literatury m isjologicznej w  naszych czasach. Jest to 
łatw y sposób pisania o m isjach. Analiza tekstów  istniejących w w ielu  tłu ­
m aczeniach, zaopatrzonych w  fachow e i nieraz autorytatyw ne kom entarze, 
nie m oże nastręczać w iększych trudności. N ie będąc w  kraju m isyjnym , nie 
stykając się  bezpośrednio z pracą m isyjną, można w  poprawny sposób nakre­
ślać ogólne lin ie posłannictw a Kościoła, uzasadniać teologicznie jego potrzebę. 
Jasna idea pow inna zaw sze przyśw iecać konkretnej działalności, stąd w ynika  
w artość tego rodzaju prac. W artość ich jednak zależy n ie tylko od logiczno­
ści przeprow adzanych rozum owań, od w nik liw ości w  w yszukiw aniu  su b te l­
nych rozróżnień, które coraz jaśniej ukazują ideę m isyjną, ale rów nież od po­
zostania w  sferze tw orzenia zasad ogólnych bez rozstrzygania, jak w  konkre­
tnych warunkach m isyjnych zasady te pow inny być realizow ane.

O pracow yw anie konkretnej działalności m isyjnej, w  której następuje zde­
rzenie się jak najsłuszniejszych zasad ustalonych dla realizacji posłannictw a  
Kościoła z konkretną i jakże różnorodną rzeczyw istością w  kraju m isyjnym , 
nie może opierać się jedynie o analizę dokum entów  soborowych, w ypow iedzi 
papieskich czy opracow ań głośnych teologów. K ościół bow iem  przychodząc 
z ew angelią  do kraju m isyjnego nie przynosi gotow ego zbioru prawd, które 
poganie pow inni tylko przyjąć. E w angelię Chrystusa można porównać do 
św iatła, które ukazuje now e horyzonty, now e m ożliw ości, pobudza do tw o­
rzenia nowej w izji św iata, do w ynajdow ania i przysw ajania sobie now ych  
i lepszych sposobów urządzenia indyw idualnego i społecznego życia. K róle­
stw o niebieskie głoszone przez Chrystusa podobne jest do kwasu, który m ie ­
sza się do przygotow anego ciasta. C iasto i kw as dają pożyw ny pokarm. P ro ­
ces ew angelizacji n ie m oże być zatem  pojęty jako ofiarow yw anie gotow ych  
prawd, gotow ych m odeli życia. E w angelia nie pow oduje stagnacji przyjm ow a­
nia, ale budzi do now ego życia, w prowadza na drogę Prawdy. Droga ta jest 
uciążliwa, zm usza bow iem  kroczących nią do w ysiłków , do twórczości. W y­
nikiem  takiego przyjęcia ew angelii jest w zbogacenie rozum ienia ducha C hry­
stusowego o now e dośw iadczenia, o now e sposoby w idzenia, o now e akcento­
w anie poszczególnych prawd. Obdarzenie św iata w ew angelię jest procesem  
ekspansji, a zarazem wzbogacania się K ościoła o lepsze rozum ienie ducha 
ew angelii.
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Ten styl pracy m isyjnej zakładający pozytyw ną w artość niektórych tzw. 
pogańskich praktyk religijnych i pragnący ośw ietlić  ew angelią  w artości ro­
dzimej kultury, jest n iezm iernie trudny i niebezpieczny. W ytw orzył on n ie ­
jedno skrzyw ienie i w prow adził w ie le  zam ieszania w  postaci niezliczonej 
w prost liczby kościołów  chrześcijańskich (w Ghanie istn ieje w ioska Pakro, 
około 40 km na północ od Akry, 2000 m ieszkańców  i 14 różnych kościołów ). 
Zagadnienie pow staw ania tych różnych kościołów  jest zbyt skom plikow ane, 
by je  m ożna jasno określić, ale zdaje się, że jedną z przyczyn jest n iedosyt 
liturgicznego w ypow iedzenia się, jaki ofiaruje szerokim  m asom  Kościół. N a­
bożeństw a tych ugrupow ań religijnych są pełne życia: tańce, śpiew y, ciągły  
ruch, m odlitw a spontaniczna. M odlitw a w iernych w  naszej Mszy św. to jed y ­
na okazja dla spontanicznego podania intencji przez społeczność, ale i na 
tym  odcinku usłużni „przeciwnicy w olnego słow a w e Mszy św .” postarali się
0 w ydrukow anie gotow ych m odlitw  w iernych, a naw et skom ponowali m elo ­
die. W Ghanie, naw et w  m ałych w ioskach, ludzie odczuw ają potrzebę w yp o­
w iadania sw oich próśb do Boga przed całą społecznością: w szelk ie w ydarzenia  
m inionego tygodnia znajdują naturalny w yraz podczas m odlitw y w iernych. 
Zdaje się, że od tych m łodych K ościołów  nasze stare K ościoły m ogłyby się 
uczyć pryw atnej i bardzo intym nej m odlitw y w ypow iadanej przed całą spo­
łecznością. Jest to daw anie św iadectw a swej w iary i prostego a zarazem  g łę ­
bokiego odczucia ew angelii o Bogu jako Ojcu, do którego Chrystus zachęcał 
przychodzić z w szelk im i prośbami.

Proces zastosow ania naw et najbardziej słusznych zasad w ypracow anych dla 
pracy m isyjnej nastręcza niejedną trudność praktyczną. Jest w prost n iem oż­
liw ością w skazać, co w  tej działalności jest najw ażniejsze, co m oże być zep ­
chnięte na dalszy plan lub zgoła opuszczone. Stąd też chyba istn ieje tak mało  
prac na tem at konkretnej działalności m isyjnej. G łównym  zadaniem  w  dzia­
łalności m isyjnej jest głoszenie ew angelii i zakładanie Kościoła. Zasada s łu ­
szna i m oże być szeroko uzasadniona na podstaw ie w ielu  dokum entów. J ed ­
nak m isjonarz pracujący w  terenie, np. w  K pandai (Ghana, dystrykt Y endi 
w  diecezji Tam ale) może m ieć pow ażne w ątp liw ości, czy to głoszenie ew an ­
gelii i zakładanie K ościoła nakłada na niego obow iązek troszczenia się przez 
w zm ożoną katechezę o pozyskiw anie w ielk iej liczby w iernych (w ciągu 12 lat 
stałej pracy m isyjnej w  Kpandai i jego okolicy ochrzczono 524 osoby), czy 
m a skoncentrow ać się na sprawach m ałżeńskich, by ochrzczonym um ożliw ić 
przystępow anie do sakram entów  św. (w  ciągu 12 lat pobłogosław iono 5 m a ł­
żeństw , z czego jedno tylko m ieszka nadal na terenie parafii), czy budow anie  
tam w odnych m ieści się w  program ie zakładania K ościoła (w okresie suszy  
ludzie cierpią na przeraźliw y brak w ody; szczególnie cierpi kobieta, do obo­
w iązków  której należy postaranie się o w odę do picia, gotow ania i kąpieli 
dla całej rodziny — przeciętnie jedna rodzina zużyw a dziennie 10 w iader  
dziennie); czy pow inien troszczyć się o napraw ę dróg do odległych w iosek, 
by um ożliw ić ludziom  dotarcie ze sw ym i płodam i rolnym i na targ do m iasta
1 zdobycie p ieniędzy na zakup najbardziej potrzebnych rzeczy jak sól, ubra­
nie, lekarstw a itd .; czy m a rozdzielać lekarstw a, zwozić chorych do kliniki 
czy odległego o 120 km szpitala; czy do jego obow iązków  należy urządzanie 
w  kapliczkach w ieczorow ych kursów nauki czytania i pisania; czy on m a  
przywozić naw ozy sztuczne i uczyć ludzi ich stosowania; czy warto m u w y ­
kłócać się z różnym i kontraktoram i, by nie żądali zbyt w ygórow anych opłat 
za napraw ę dróg do w iosek; czy w reszcie wypada, by zajm ow ał się kupnem  
w ołów  i zachęcał rolników  do używ ania ich do upraw y sw ej roli?

Podejm ow anie tych w szystkich rodzajów działalności przez m isjonarza nie 
iest zazwyczaj w ynikiem  teoretycznych rozważań. Sam o życie staw ia go 
w sytuacji, w  której nie podobna dyspenzow ać od najbardziej pospolitych  
ról. N ieraz jednak istn ieje poważna pokusa w yelim inow ania czegoś i sk iero­
w ania sił na bardziej religijne działanie. Ma się naw et w rażenie, że te w szy ­
stkie drobne i tak różnorodne spraw y dom inują w  rozkładzie zajęć m isjona­
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rza, a w łaściw e przepow iadanie ew angelii ograniczone jest do m ałych w y c in ­
ków  godzin w ieczorow ych, św iąt i n iedziel. N ieraz m isjonarz m usi naw et 
zrezygnow ać i z tych m ałych w ycinków , które zostały zarezerw ow ane na od ­
praw ienie M szy św . i sp ieszyć z pom ocą tam, gdzie go w zyw ają. Ludzie przy­
chodzą w zyw ać m isjonarza w  najbardziej nieodpow iedniej chw ili, w tedy, gdy 
ma rozpocząć M szą św . i ludzie już czekają w  kościele. Zachodzi w tedy k on­
flikt, który m isjonarz rozw iązuje na korzyść chorego zawożąc go do szpitala.

Czy taka działalność m isyjna jest słuszna, czy jest w  pełn i zgodna z zasa­
dami, czy n ie trzeba by czegoś zm ienić, by m ieć w ięcej czasu na bezpośred­
nie głoszenie ew angelii? Spojrzenie na 12-letn i okres m isyjnej działalności 
w  Kpandai i jego okolicy m oże rzucić pew ne św iatło na w szystk ie w ątp liw o­
ści.

Kpandai w języku Nawuri, rodzimej tu ludności, oznacza m iejsce polow ania  
i spania, albo stanowri odpow iedź przyw ódcy ich pew nej grupy w racającej 
z dalekiej w ypraw y, że wraca do domu brata: „Nkpei nda a i”. N aw uri n a le­
żą do w ielk iej rodzin Guang, która już od bardzo daw na zam ieszkuje tereny  
dzisiejszej Ghany. Przodkow ie dzisiejszych Guang stanow ili prawdopodobnie 
pierw szą im igracyjną grupę na te tereny. Dziś znajdują się na południu  
(Afutu), na w yżynie A kw apim  (Larteh, Cheropong), w  okręgu Volty (Nkonya) 
i na północy: ludność skupiona w okół fetysza Den te w  K ete Krachi, N chu- 
muru, Gonja, Achode, Nawuri. Dotąd n ie jest rozw iązany problem ich roz­
m ieszczenia na tak rozległym  terenie.

W edług relacji N awuri, przodkowie ich początkow o przebyw ali na południu  
zajm ując tereny m iędzy Akrą a W inneba, gdzie obecnie żyją ich bracia A fu ­
tu. N ękani w ojnam i posuw ali się coraz bardziej ku północy zostawiając po 
drodze pew ne grupy, które nie chciały lub n ie m ogły dalej iść. N aw uri to 
najdalej na północ w ysunięta  grupa tych  w ędrow ców . Gdy przybyli na te  te ­
reny (w edług inform acji zdobytej w  N konya było to 350 do 400 lat temu) były  
one zupełnie niezam ieszkałe. Oni są zatem  ludnością rodzimą. Oprócz K pan­
dai, które obrali za sw ą stolicę, N aw uri jeszcze w  8 w ioskach uw ażani są za 
ludność rodzimą.

Około 5 tys. ludzi należy do 12 szczepów  w  Kpandai. N awuri nie stanow ią  
w cale ludności dom inującej. Z północy przybyli liczni K onkom bowie, z Togo 
przyw ędrow ała w ielka  grupa Basare, są tu Gona Ewe, K otokol i Dagom bo- 
w ie, Chanles, Aszanti. Dużą grupę stanow ili n iegdyś Yoruba, których g łó w ­
nym  zajęciem  był handel. M usieli oni jednak opuścić Ghanę za rządów dr 
B u s i a.

Na terenie K pandai istn ieją  3 czynne m eczety odw iedzane w yłącznie przez 
Gonja. W latach 1952— 3 WEC (W orldwide E vangelization Crusade) w ybudo­
wało k lin ikę i kościół w  Kpandai, a także leprosorium  12 km na w schód od 
Kpandai. Opuszczający Y orubówie (baptyści) odsprzedali swój kościół prezbi- 
teriańskim  Ewe. Oprócz m ałej grupy A dw entystów  D nia Siódm ego inne m ałe 
społeczności urządzają nabożeństwa w  pom ieszczeniach szkolnych, ale n ie od ­
gryw ają w iększego w p ływ u  na życie m iasta.

P ew na grupa katolickich Aszanti, którzy przybyli do Kpandai w  interesach  
handlow ych, zaczęła pryw atnie odprawiać n iedzielne nabożeństw a w  szkole. 
Z yskiw ano sym patyków . Istniejąca już stacja m isyjna na północ od Kpandai 
w  Bim bila była w ów czas obsługiw ana przez ojców  ze Zgrom adzenia M isjo­
narzy A fryki (SMA), z odległego o blisko 100 km K ete Krachi. Przejeżdżając 
przez K pandai zatrzym yw ali się oni, by pozdrowić ludzi. O początkach dusz­
pasterskiego odw iedzania Kpandai można m ów ić dopiero krótko przed 1960 r., 
kiedy ojcow ie b iali przyjeżdżali z Yendi. Po przejęciu dystryktu Y endi przez 
w erbistów  w  1960 r. odw iedziny te stają  się regularne. Od tego roku księga  
chrztów notuje pierw szy chrzest. W 1964 r. K pandai staje się stacją m isyjną  
z rezydującym  ojcem . Budowa kościoła i domu m isyjnego pow oli posuwa się 
naprzód. W r. 1967 o. Robert K o l e k  zam ieszkuje w  niew ykończonym  domu. 
by rozpocząć pracę m isyjną w  Kpandai i okolicy. Do końca 1972 r. księgi
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parafialne notują 255 ochrzczonych w  Kpandai i 269 w  okolicznych w ioskach. 
Oprócz kościoła w  Kpandai 3 inne w ioski zbudow ały kaplice, w dw u stoją 
kaplice z mat. W reszcie w iosek nauka katechizm u i nabożeństwa odbyw ają  
się w  szkołach lub na w olnym  powietrzu. Troską duszpasterską objętych jest 
20 wiosek. M isjonarzow i pomaga w  pracy 5 katechetów  i 16 przew odników  
wioskow ych. K atecheci są płaceni przez m isję, natom iast przew odnicy w io ­
skow i pracują zupełnie bezinteresow nie.

W pływu, jaki m isja w yw arła na tc tereny, nie da się ująć w liczby. Bp
G. C h a m p a g n e ,  po przepracowaniu 37 lat w  Ghanie (z tego 15 lat jako 
biskup w  Tam ale), zrezygnow ał z urzędu ze w zględu na słabe zdrowie. Ż e­
gnając się ze sw ym i w spółpracow nikam i w skazał na w ielk ie  dzieło, jakiego  
dokonano na tych terenach. Gdy przybył do Ghany, istn iało na północy kraju  
tylko kilka stacji m isyjnych, nie było diecezji Tam ale. Dziś na północy Ghany 
istnieją 3 d iecezje (Nawrongo, Tam ale, Wa), dwóch rodzim ych biskupów: 
P. D e r y  i R. A k a n l u ,  W yższe Sem inarium  Duchowne, 3 szkoły kateche­
tyczne, kw itnące stacje m isyjne, k liniki, szpitale, szkoły, rodzim e zgrom adze­
nia sióstr. N ajw iększym  jednak osiągnięciem  m isjonarzy jest pow szechna  
sym patia, jaką darzą ich bez w yjątku w szyscy: dzieci, dorośli, poganie, m u­
zułm anie i członkow ie innych K ościołów  chrześcijańskich. Ojciec jest w szę­
dzie m ile w idziany i serdecznie w itany.

Ludzie często poruszają w  rozm owach tem at obecności ojca wśród nich. 
W ielu z nich przychodzi na nabożeństwa, chociaż z powodu poligam ii nie m o ­
gą być ochrzczeni. U  ojca tak bardzo podoba im  się niesłabnąca chęć pom a­
gania im. D latego chętnie słuchają jego nauk o m iłości, o której nauczał Je­
zus. Podczas M szy św ., w  czasie m odlitw y w iernych, ci poganie modlą się 
o zdrowie dla ojca, o siłę  i wytrwrałość, by m ógł w poić w  nich m iłość C hry­
stusową. Jeden z naczelników  z naciskiem  podkreśla, że w ięcej ufa ojcu niż 
sam em u sobie.

P ew na w ioska postanow iła napraw ić drogę. Zgodzono kontraktora. Praca 
została w ykonana i kontraktor zgłosił się po zapłatę. Nie otrzym ał jej. N a­
czelnik poganin w yjaśnił: ojca tu nie ma. Dopiero gdy ojciec pow iedział, że 
cena jest słuszna, kontraktor otrzym ał pieniądze. Nieraz podkreśla się. że m i­
sjonarz m usi się w yrzec w szystkiego, by zostać przyjętym  przez m iejscow ą  
ludność. D ośw iadczenie jednak w skazuje, że n ie  trzeba się upodabniać do 
m iejscow ej ludności, m ożna m ieszkać w  ładnym  domu, odżyw iać się odm ien­
nie, nadal nosić swój europejski strój, w ozić ze sobą do w ioski filtrow aną  
w odę i n ie przyjm ow ać zw yczajem  nakazanego pow itania czarką w ody, a m i­
mo to być przyjętym  przez nich, zyskać ich pełne zaufanie. To coś, co w pro­
wadza m isjonarza w  m iejscow ą ludność, tkw i gdzieś głęboko, w  jakiejś do­
słownej realizacji ew angelii, w  ukazyw aniu w  praktycznym  życiu jej piękna.

K sięgi parafialne w  żadnym  w ypadku nie ukazują pełnego obrazu p r z y j ­
m ow ania ew angelii przez tutejsze społeczeństw o. Chrzest następuje po d łu ­
giej praktyce zasad chrześcijańskich, po w ykazaniu, że nauka Chrystusa jest 
w artością, którą chce się zdobyć. N ieraz poganie dają św iadectw o głębokiego  
zrozum ienia ew an gelii i dają dowody, że ta ew angelia  jest zasadą ich postę­
powania. W pew nej w iosce, gdzie jest tylko kilku ochrzczonych, postanowiono  
grem ialnie uczcić śm ierć Chrystusa w  W ielki Piątek. N ikt z w ioski nie po­
szedł na farm ę, w szyscy pościli. P ostanow ili w  ten sposób spędzić ten dzień  
sam i z siebie, m isjonarz dow iedział się o tym długo po W ielkanocy.

Wśród w ielu  szczepów, zw łaszcza wśród K onkom bów, ciało zm arłej przy 
porodzie kobiety uważane jest za przeklęte. Nie wrolno zmarłej pochow ać, nie 
w olno ciała w ynosić przez drzwi z domu, tylko przez w ybity w  ścianie otwór 
Ciało porzuca sie  w  buszu. Na lekcji katechizm u dyskutow ano ten zwyczaj. 
M isjonarz w skazał, że to niegodne postępow anie. To przecież była osoba, k tó ­
ra żyła razem z nim i, pracow ała dla nich, przygotow yw ała pożyw ienie. D la­
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czego po śm ierci nie zasługuje na szacunek? N auka chrześcijańska nakazuje 
szacunek dla każdego człow ieka i naw et po śm ierci czci jego pam ięć dając 
ciału przyzw oity pogrzeb. Po dwóch tygodniach zdarzył się w ypadek śm ierci 
przy porodzie. W ioska odm ów iła pogrzebu, bo przodkow ie tak przykazali. 
N aczelnik z w ioski, gdzie odbyła się w spom niana lekcja katechizm u, poszedł 
i przekonyw ał o słuszności chrześcijańskiej nauki. Przyznaw ano m u rację, 
ale n ikt nie odw ażył się dotknąć ciała zm arłej. W ówczas stary naczelnik  
Chirfo sam w ykopał grób i pochow ał ciało. N ie jest ochrzczony, ale dwa lata  
przysłuchiw ania się nauce relig ii otw arły jego serce na naukę Chrystusa.

W szyscy potrzebujący uw ażają za rzecz zupełnie naturalną zw racanie się 
do m isji o pomoc. Szczególną w ym ow ę m a następujące zdarzenie. Pew nego  
dnia m ały chłopiec przybiegł do m isji, gdyż jakiś trędow aty posłał go: „Idź 
do ojca i powiedz, że jestem  chory”. To m iało w ystarczyć. B ył absolutnie 
pew ny, że ojciec przyjdzie i  zajm ie się nim . Inny trędow aty pow iedział, że 
jeszcze n ikt poza ojcem  go nié odw iedził.

Spotkać się m ożna z w yraźną aprobatą działalności m isjonarza. Wśród p o ­
gan i m uzułm anów  istn ieje pogląd, że obecność m isjonarza w m ieście i jego 
działalność w pływ a w ychow aw czo na m łodzież. P ew ien  m uzułm anin zdradzi] 
nam po oprow adzeniu ńas po m eczecie, że na zebraniu z naczelnikiem  dysku­
tow ali o tym problem ie i doszli do w niosku, że trzeba być w dzięcznym  K oś­
ciołow i za to, co czyni dla w ychow ania m łodzieży w  Kpandai. Stw ierdzili 
wspólnie, że K ościół jest tu potrzebny.

Analiza 12 -letn iego okresu m isyjnej działalności w  K pandai nie ukazuję 
w ielkich osiągnięć, które można by ująć w  liczby. K ościół jednak staje się 
rzeczyw istością, w łącza się coraz głębiej w  społeczeństw o, ukazując mu now e  
m ożliw ości urządzenia życie. Coraz szersze kręgi odczuw ają potrzebę poznania  
nauki Chrystusa. W ciąż now e wioski' proszą o w łączen ie ich w  program nor­
m alnych odw iedzin duszpasterskich'. Z etknięcie z nauką ew angelii poprzez 
pracę m isjonarza jest dla nich olśnieniem , które tak pięknie w yrażają w  kom-« 
ponowanych przez sieb ie pieśniach: „Nie w iedziałem , że Bóg jest taki dobry, 
dlatego szedłem  za fetyszem . Teraz w iem , że Jezus m nie kocha, idę tylko zą 
N im ”.

Jak m isjonarz ma zakładać Kościół? P ow inien  naśladow ać Chrystusa, któ- 
ry zachw ycił otoczenie sw oje poprzez sw oją cudowną naukę o Bogu jako O j­
cu i przez w ielką  troskę o człow ieka. On pochylał s ię  nad każdym  niem ocą  
złożonym , nie były mu obojętne łzy opłakujących śm ierć najbliższych, litow aj 
się nad głodnym i, postarał się naw et o w ino nà w eselu . Był ze w szechm iar  
dobry. Ta dobroć w prowadzała go w e w szystk ie aktualne potrzeby otaczają^ 
cych go ludzi. Zadaniem  m isjonarza jest ustaw iczna troska i zabieganie o to, 
jak tego dobrego i pom agającego Chrystusa ukazać otaczającym  go ludziom; 
By w  N iego uw ierzyć m uszą go spotkać, odczuć jego dobroć i przekonać się; 
że On ich rzeczyw iście m iłuje. W ówczas nie, tylko w  p ieśn iach’ ale przede 
w szystkim  w  życiu będą dawać liczne dowody sw ego przyw iązania do Niego; 
do Jego ew angelii, do Jego Kościoła.


